„Wieczne odpoczywanie a światłość wiekuista”

Woda spadła z chmur

Woda maluje lustrem ulice

Przesiąkam płynnym  obrazem

Most jeszcze wisi

Obiecał przestać

Wygląda na to, że dzisiaj pełnia

Znam Cię z widzenia

Mieszkam obok Ciebie w portfelu

Bywam na zdjęciu obok
Kot poluje na moje kroki

Idę pod rękę z niepokojem

Mój bóg nie dogada się z Twoim

Niecodzienny dopust boży

Zamknąłeś mnie w dłoniach

Karmisz niepewnością  z ust do ust

Woda jeszcze leży w łazience

Wystygła na śmierć

Ktoś tu był jeszcze
Zadrasnęłam się żalem doskonałym

Nie jestem dla Ciebie

Nie jesteś dla mnie

Litość zasnęła w pokoju obok

Nie sypiam z Litością

Zostanę z Tobą

Liście z hukiem spadają na ziemię

Racz mu dać Panie

Niechaj mu świeci. Amen.
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